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POZNAN, 3 listopada.
> Zjazd warszawski, którego zapowiedź wy­

wołała tyle obaw z jednej a tyle nadziei i
oczekiwań z drugiej strony, przeminął. Poli­
tycznych rezultatów, zdaje się, nie wydał on
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żadnych ważniejszych, chyba ujemne; to jest 
wykazał, iż pomimo solidarności, do jakiej 
zmuszać nie przestaje trzy dwory dawnego 

!!’ świętego przymierza sprawa polska, niepodo- 
gr bna było sprowadzić pomiędzy niemi ściślej­

szego porozumienia w ogólnej polityce euro­
pejskiej. Rozwodzić się z domysłowemi kom- 
binacyami nad tern, co monarchowie i ich 
kanclerze prawdopodobnie ze sobą mówili i 
uradzili, zaledwie warto; wypadki najbliższe 
lepiej rzecz tę objaśnią, niż krzyżujące się 
domysły publicystów; to wszelako dziś juz 

__ wątpliwości ulegać się nie zdaje, że cesarz 
O1, austryacki opuścił Warszawę zupełnie zawie- 
~6 dziony w nadziejach pozyskania sobie Rosyi 

dla włoskiej polityki swego gabinetu. Jeśli 
wszelako strona ogólno - polityczna zjazdu 
warszawskiego mniej dotąd w wypadkach swo­
ich jasna, bardzo jasne i wyraźne natomiast 
dał ten zjazd Europie i Polsce całej świade­
ctwo o myślach i uczuciach kraju, w któ­
rego stolicy monarchowie trzech państw współ­
dzielących na wspólne zjechali się narady. 
Cesarz Aleksander mógł się mianowicie prze-
konać, że jeśli w początkach jego panowania 
obywatelstwo litewskie i polskie, chociaż nie 
całe, to jednak w dość znacznej liczbie, przyj­
mowało go z uprzedzającą grzecznością, te 
oznaki dworskiego nadskakiwania płynęły z 
owego dziwnego w niektórych umysłach obłę
du, że na tej drodze da się najpewniej serce 
wszechwładnego monarchy ująć a myśl znie­
wolić do jakichś szerokich ustępstw dla spra­
wy ojczystej. Cesarz Aleksander sądził nato­
miast, a sądzić poniekąd miał prawo, że ci» L * U Z

mu w podobny sposób dworują, zapom-co
pt«-

cono. mawszy już o Polsce i o tem co on marze- 
mami nazwał, żądni są tylko najsmutniejszy 
dla kraju a najpożądańszy dla niego przed­
stawiać widok, płaszczących się w obec ucisku 
1 niedoli ojczyzny niewolników, którzy w za- 
m.lan za dobrowolne podlenie się, niczego 

, R’ęcej nie pragną, jak łaskawego uśmiechu 
liiłl„.ceg° monarchy, lub osobistych gratyfika-
- 71, tytułów i orderów. Bądź co bądź, nie się

Polski nie stało. Najbardziej uprzedzo-
- ’’ym otwarły się oczy i przekonali się, że nie 
38nia tej drodze historya wielkie swoje wydaje

nia Woce. O tern spóźnionem nieco przejrzeniu 
rWnego odłamu ludności polskiej i litewskiej, 
yZek°nał się teraz rosyjski samodzierżca w 

, I 1 . * Warszawie. Czy wyciągnie stąd jakąś 
nauk§ polityczną w obec groźnych po- 

94 r*i , Wewn&trznych własnego cesarstwa, czas 
_ aze5 wątpić się jednak o tem godzi, albo-
- lein istotnie wielcy tylko politycy naukom 
92’. rodzaJu bywają przystępni; pospolity 
so -a2ących zastęp zdąża ślepo w kierunku

rutyny, w kierunku uprzedzeń wła
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i uprzedzeń tych kół, wśród który cl 
-■ re Zruszają, by wreszcie stanąć u fatalneg< 
,8\(jSU niezbłaganej logiki dziejowej, gdzie ju 
- tego dla nich nie masz wyjścia.

Niedziela, 4 listopada 1860.
»?>jpbapyTrffliTntwii.'i i—mb

Widoczną owę różnicę w sposobie przyj­
mowania cesarza Aleksandra dawniej i teraz, 
w podobnyź mniej więcej pojmuje i przed­
stawia sposób najświeższa korespondencya 
warszawska do Czasu. Piszą do krakow­
skiego dziennika:

„Kiedy cesarz Aleksander na tron wstąpił i pier- 
wszcmi postanowieniami sweini zdawał się zapowia­
dać ulgę dla nieszczęśliwćj ludności, kiedy po śmierci 
księcia Haskie wieża, Warszawa poczynała oddychać, 
a nieograniczona władza policyi tajnej i komisyi 
śledczćj zachwiała się, zdawało się biednym miesz­
kańcom Królestwa Polskiego, że nowa nastaje era, 
że 251etni stan bytu wyjątkowego pod rządem wo­
jennym raz się zakończy. To tćż kiedy cesarz Ale­
ksander po wstąpieniu na tron odwiedził Warszawę, 
gruchnęły pogłoski, że powróci Królestwu konstytu­
cją z roku 1815, że zniesie cenzurę itd. Na ten 
odgłos ożywiło się miasto, zbiegały się tłumy na 
powitanie nowego monarchy, wznosiły się nawet 
okrzj-ki, a choć nie wychodziły z piersi ludzi głębićj 
widzących, ale zawsze wydały je usta poczciwe i 
prostoduszne. „„Żadnych marzeń o przeszłości,”” 
wyrzekł wówczas cesarz Aleksander, i w istocie zni­
kło marzenie, lecz nie o przeszłości, ale że z no- 
wóm panowaniem nowa nastaje era dla mieszkań­
ców Królestwa; i lepićj się stało, że znikło takie 
marzenie.

„Rzeczywiście system rządzenia zmieniony w Ro­
syi, nic zmienił się w Królestwie. Rosya doznawała 
dosyć swobody, prowincye zabrane żadnćj; tam dzien­
nikarstwu wolno było i jest badać rany spółeczeń- 
stwa, wskazywać zaradcze środki, uderzać na nad­
użycia, domagać się zmian, tam wolno było pisać o 
reformach; tu o archeologii, muzyce i obecnćm 
szczęściu Królestwa; tu nie godziło się podnieść 
skargi, bo skarga była uważaną za zbrodnią; tu 
trwał ciągle rząd wojenny, a raczej rząd dowolności. 
Nic więc dziwnego, że niezadowolenie wzrosło a złu­
dzenie znikło. Nic dziwnego, że na wieść o zjeździe 
zbudzona ze złudnych marzeń Litwa, zimno przy­
jęła monarchę rosyjskiego, że pomimo usiłowań gu­
bernatora i kroci wysypanych przez księcia Ogiń­
skiego na zbudowanie sali balowćj, nikt ua bal nie 
przybył i nie można było zwabić szlachty na festyny 
wileńskie. W Warszawie poszło jeszcze gorzćj: w 
miejsce tłumów niegdyś zalegających miasto, pustki 
po ulicach i grobowe milczenie, a jeżeli pojawił się 
okrzyk niekiedy, wydawały go usta ludzi, których 
położenie kraju nic nie obchodzi, a okrzyki te wy­
woływała wszelkiemi środkami polieya, która w tych 
dniach nader była czynną.

„Na balu u księcia namiestnika, w teatrze Poma­
rańczami, w czasie przedstawienia galowego, nie 
było wcale niewiast polskich, prócz kilku, których 
do Polek liczyć nie można. Iluminacja w parku ła­
zienkowskim, na którćj w czasie pierwszego pobytu 
cesarza było 60,000 osób, w tym roku była prawie 
pustą, parę tysięcy osób gminu najniższych klas lud­
ności warszawskićj, wydającego niesforne krzyki, kra­
kania, świstania, oto publiczność iluminacyjna.

„W skutek takiego przyjęcia i takiego powszech­
nego usposobienia wywołanego postępowaniem wła­
dzy, policja podwoiła swą czynność; aresztowano 
kilku młodych ludzi na których padło podejrzenie, 
teroryzm zaległ miasto; polieya grozi że ma roz­
kaz ścigać wszystkich i karać bez względu na stan 
wiek i płeć, śledztwo się ciągnie i zagraża wszyst­
kim, ho wszyscy byli jednako winni, jeżeli ktokol­
wiek był winien.

„Rosyanie tego zimnego przyjęcia nie chcą zro­
zumieć i twierdzą, że powodem manifestacji było 
przybycie innych monarchów. Mylą się pod tym 
względem. Powód wyżej wskazany jest dla każdego 
widoczny; zawód jakiego doznała ludność oczekująca 
od nowego panowania przynajmnićj zmiany ciążą­
cego nad nią rządu prawie wojennego, i usunięcia 
samowładności władz, a zarazem niestarta niczem 
pamięć przeszłości, którą nazwano marzeniem: oto 
istotny powód.”

e: 253.
JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Paua 

przenieść radzcę apelacyjnego Wollenschlager z Itr 
strucia w tym samym charakterze do sądu apelacyj­
nego w Kwidzynie.

Berlin, 2 listopada. Wypadek zjazdu warszaw­
skiego okryty jest dotąd jak największą tajemnicą; 
tyle jednakże zdaje się być pewną, że zgromadzeni 
tam trzćj monarchowie północni nic zawarli ani ża- 
dnćj umowy, ani żadnego traktatu. Ztąd utrzymują 
tćż tu, że kierunek polityki Prus zostanie i nadal 
ten sam, jaki był przed zjazdem warszawskim. Co 
się tyczy Austryi, mniemają w tutejszych kołach 
zwykle dobrze poinformowanych, że państwo to nie 
wypowie wojny Piemontowi, i że li tylko w celu 
obrony swoich posiadłości włoskich ściąga takie masy 
wojsk do królestwa weneckiego i.zniem graniczących 
prowincyi.

— Wedle ostatniego biuletynu urzędowego stan 
zdrowia N. Pana ma być stósunkowo zadawalniający. 
Dostojny pacyent skarży się rnnićj na dolegliwości i 
nabiera więcćj przytomności.

— Z powodu śmierci rosyjskićj cęsarzowćj matki 
wyszły dzisiejszy Staats-Anzeiger i Gazeta 
Pruska w czarnej obwódzce. Zaraz po otrzymaniu 
wiadomości o zgonie swój siostry rozkazał’ książę 
Rejent zamknąć teatra na trzy dni i odroczyć umó­
wione polowania dworskie. Z familii królewskiej 
udają się książęta Karol i Albrecht na pogrzeb ce- 
sarzowćj i już dziś mają wyjeżdżać do Petersburga.

— Minister Schleinitz nie daje dotąd nikomu 
urzędowego posłuchania, wyręcza go w urzędzie se­
kretarz stanu w ministerstwie spraw zagranicznych 
Gruner.

— Krąży tu pogłoska, jakoby cesarz Napoleon 
dla zniweczenia skutków demonstracyi warszawskićj 
oświadczył, że starać się będzie późnićj zobaczyć się 
z cesarzem Aleksandrem bądź w Warszawie, bądź 
na innćm miejscu.

ROSYA.
Donosiliśmy pr.ed niejakim czasem o pojawieniu 

się w Paryżu nowego dziennika rosyjskiego pod ty­
tułem Pr z ys złości podaliśmy z niego artykuł o Kró­
lestwie Polskićm. Dzisiaj, pragnąc dokładńićj przed­
stawić czytelnikom naszym charakter i dążności 
tego pisma, powtarzamy w ważniejszych ustępach 
jego program, przez księcia Dołgorukowaskreślony:

„Widok jaki stan Rosyi przedstawia obecnie, 
smutny jest i bolesny dla każdego człowieka z ser­
cem, a tem więcćj dla Rosyanina. Kraj obfitujący 
w bogactwa przyrody, dotąd jeszcze w większćj czę­
ści nietknięte, naród obdarzony zdrowym rozsądkiem, 
licznemi zdolnościami, szlachetnym charakterem,, do­
brocią duszy: naród ten i kraj ten pomimo darów 
tak obfitych, w jakże opłakanym i poniżającym znaj­
duje się stanie. Cóż widzimy w Rosyi ? Sądowni­
ctwo bez prawa. Z paczką biletów bankowych w ręku, 
trzeba przejść przez dziesięć instancyi, aby w jedy- 
nastćj spotkać się z carskim ukazem, który podług 
upodobania rozrządza majątkami i osobami swoich 
niewolników, swoich tak zwanych, przez ironią, pod­
danych. Administracyi rządowćj, rozsądnćj niemasz 
wcale; administruje fantazya i łupieztwo. Horda 
urzędników i tajna polieya rządzi się samowolnie 
i wszechwładnie na obszarze zajmującym dziewiątą 
część kuli ziemskićj; obdziera i uciska bezkarnie 
prosty i zacny lud rosyjski. Szlachta w stanie nie­
wolniczym. Szlachcic nie jest czćrn innćm tylko 
chłopem uprzywilejowanym; jego majątek, wolność 
osobista i nawet osobista zasługa, zależy od car­
skiego widzimi się, od grabieży urzędników i od 
arbitralności tajnćj policyi. Klasa kupiecka bardzićj 
jeszcze od szlachty przyciśniona, skrępowana przepi­
sami niezgoanemi z duchem wieku. Mieszczanie wy­
stawieni na największe krzywdy i upokorzenia. Wło­
ścianie, którym przyobiecano „polepszenie bytu“ 
i którzy mają niezaprzeczone prawo do lepszego bytu 
ale i do wolności, oczekują dotąd na ziszczenie przez 
cara danego im słowa; a tymczasem projekta ko­
misyi przygotowawczćj wyraźnie już skłaniają się 
ku robocie obowięzującćj, ku półniewoli, która jest
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najmniój podobną, w tój zwłaszcza epoce krytycznój, 
przez jaką Rosya przechodzi. Duchowieństwo, kie­
rowane według kaprysu dygnitarzy cerkwi, którymi 
z kolei rządzi kaprys ministra. Wolność wyznań re­
ligijnych nie istnieje; brak jój obfitym jest źródłem 
dochodów dla tajnój policyi i bandy urzędników, u 
których starowiercy i inni sekciarze okupują pienię; 
dżmi swoję spokojność. Wojsko, nasi waleczni i pełni 
ducha żołnierze, nędznie utrzymywane, bezustanku 
okradane i na domiar nędzy, cielesnemi karami znie­
ważane. Monopol wódki psując i znikczemniając lud, 
jest zarazem jakby zwierciadłem systematycznie zor­
ganizowanej grabieży rządowój, prawie niesłychanój 
w kronikach narodów. Finanse w rozprzęgnieniu, 
kredyt państwa w zupełnym upadku, w budżecie 
ciągły deficyt; a pomimo to, pieniądze skarbowe, 
krwawy pieniądz rosyjskiego ludu, rozpraszają się 
w podarunkach dla faworytów niegodnych, niezdolnych 
i powszechnie wzgardzonych. Cenzura którój suro­
wość wzrastała w ciągu ostatnich miesięcy, dziś osta­
tecznie przytłumia wszelką myśli swobodę. Bez wol­
ności druku rząd niepotrafi nigdy odkryć nadużyć, 
ani opinia publiczna utrzymać na wodzy złój woli. 
Bez tój kontroli jedna tylko pozostaje forma rządu, 
despotyczna, azjatycka, pod którą tóż i jęczy Rosya.

„Jakże wydobyć się z tak okropnego, z tak ha­
niebnego położenia? Jądra złego nie trzeba szukać 
w narodzie ale w formie rządu. Jacykolwiek ludzie 
zostaną do niego powołani, nie będą oni mogli, przy 
obecnój jego formie, nic trwałego, nic pożytecznego 
zbudować. Ulepszyć tój formy zbutwiałej ludzie nie 
zdołają, tóm bardziój, że ona psuje ludzi najlepszych. 
Zmiana zupełna niezbędną jest w Rosyi. Dwie drogi 
rozchodzą się przed nami: droga spokojna i świetna, 
to jest zmiana systemu rządowego z góry, przez sa­
mego cara dokonana: jeźli on wziąwszy za wzór naj- 
oświeceńszych monarchów Europy w dzięwiętnastóm 
stuleciu, zechce Rosyi nadać konstytucyą. Druga 
burzliwa, pełna niebespierzeństw: jeżeli cesarz nie 
zechce zbawić swojój dynastyi przez konstytucją, 
a ulepszenia w Rosyi odda rewolucyi. Od tój drogi 
uchowaj nas Boże, ale na nią, w razie złój woli, lub 
omyłki cara, Rosya będzie popchniętą logicznym 
i niecofniętym biegiem wypadków. Tegobyśmy radzi 
z duszy uniknąć.

„My nie lubimy ani rewolucyi, ani rewolucjoni­
stów, szczególnie tych, którzy się głoszą obrońcami 
zastarzałych nadużyć, zbutwiałego porządku i wrogami 
potrzeb czasu. Najgorsi to ze wszystkich rewolucy- 
oniści: niedorzecznemi wysileniami i zgubnemi wpły­
wami sprawiają, ża rewolucye stają się koniecznością; 
przyozdabiają je godłem ogólnego dobra i budzą w lu­
dziach zacnych i dobrze myślących pragnienie zabu­
rzeń jako jedynego środka ocalenia kraju od nierządu 
i upadku....

„Oto już szósty rok jak Aleksander zasiada na 
tronie Wszechrosyi; cóż on zdziałał dla swego na­
rodu? Nieskończenie nmiój niżby był potrafił przy 
innej formie rządu. Cóż wypływa z tój władzy sa- 
mowolnój, nieograaiczonój, zbyt obszernój na jednego 
człowieka? Oto że car, mniemany samowładca, nie­
ma najmniejszój mocy przymusić urzędników do peł­
nienia praw i przepisów; że wszelka władza znajduje 
się w ręku bandy urzędniczój, która w zmowie 
z zausznikami cara, w zmowie z tajną policyą, ob­
dziera i uciska Rosyan, oszukuje i okrada cara za 
każdą sposobnością, oddala od niego ludzi zdolnych 
i uczciwych, naród w obec rządu spotwarza. Niedość 
na tóm: Aleksander jest w gruncie człowiekiem do­
brym i szlachetnym; w jego to jednak imieniu, chcć 
bez jego wiedzy, otaczający go ludzie, tajna polieya 
i banda urzędników, dopuszczają się niesłychanych 
ucisków i bezprawia. Przy obecnój formie rządu, 
car „ w Zinmym Dworcu “ siedzi jakby na puszczy, 
nic nie widzi i nic nie wie, nic widzieć ani wiedzieć 
niemoże. Bez konstytucyi monarszój niema sposobu 
wyjść spokojnie z tego nieładu, z tego chaosu, w któ­
rym Rosya jest dziś pogrążoną. Obdarzając naród 
konstytucyą, car nie zmiejszyłby prawie swój władzy, 
bo tój, którą dziś posiada, używać nie może. Samo­
władca mniemany, którego władzę podchwytują dwo­
rzanie, tajna polieya i urzędnicy!!

„Obowiązkiem ludzi zacnych, obowiązkiem pra­
wych Rosyan jest starać się zerwać z przed oczu 
Aleksandra zasłonę, którą rozpościerają przed nim 
domownicy jego. Jesteśmy przekonani, że dziś samą 
tylko szczerością można oddać usługę i Rosyi i mo­
narsze, i uważamy to sobie za szczęście, że i my 
możemy dorzucić naszę maleńką cegiełkę do wiel­
kiego dzieła odrodzenia Rosyi. Przyspieszenie jego 
nie zależy od nas, ale od Boga; ale do nas należy 
wypełnić naszę powinność, by sumienie było wolne 
od wyrzutów.
‘ „Wyrazem opinii naszój jest monarchia konsty­
tucyjna, ustalona na następujących zasadach:

1. Władza prawodawcza powinna być rozdzielona 
pomiędzy monarchą, iztą ziemską i izbą szlachecką 
(bojarską).

2. Izba ziemska powinna się składać z mieszkań­
ców Rosyi głosami wybranych, na zgromadzeniach, 
które się odbywać mają w czasie ozraczonym.

3. Izba szlachecka może się składać z członków 
dożywotnich, częścią wyznaczonych przez monarchę, 
częścią przez izbę ziemską.

4. Wszelkie rozkazy i rozporządzenia cesarskie, 
powinny być podpisane przez ministra, inaczój nikt 
nie jest obowiązany do ich spełnienia.

5. Monarcha przed nikim nie jest odpowiedzialny, 
lecz minister powinien odpowiadać przed izbą ziem­
ską za wszelkie dowolne lub przeciwne prawu roz­
porządzenia.

6. Izba ziemska powinna oznaczać dochody i przyj­
mować ścisły bezwyjątkowy rachunek z rozchodów 
państwa.

7. Żaden podatek, żadne cło nie może być pobiera­
ne bez poprzedniego odniesienia się do izby ziemskiój.

8. Kary cielesne powinny być zniesione.
9. Wszyscy Rosyanie powinni być równi w obliczu 

prawa.
10. Wolność religijna powinna być zupełna.
11. Nikt nie powinien być aresztowany bez ode­

słania go poprzednio do właściwego sądu.
12. Przez sąd wojenny sądzeni być tylko powinni 

wojskowi i w takich tylko sprawach, do których nie 
wpływają osoby stanu cywilnego.

13. Audyencye sądowe powinny się odbywać pu­
blicznie z przysięgłymi i adwokatami.

14. Miejscowa administracya powinna być utwier­
dzoną na zasadzie wyborczój, równój dla wszystkich 
Rosyan bez wyjątku.

15. Cenzura uprzedzająca powinna być zniesiona.
16. Niezbędnóm jest ogłaszanie budżetu i posie­

dzeń obu izb, ziemskiój i szlacheckiój.
„Wzywamy wszystkich Rosyan do przvjęcia udziału 

w naszóm przedsięwzięciu, obowiązując się docho­
wać tajemnicy naszym współpracownikom. Tylko 
przy wspólnych siłach, tylko przy współdziałaniu li­
cznych rodaków serdecznie pragnących dobra ojczy­
zny, przedsięwzięcie nasze może pożądane dla kraju 
przynieść owoce,..“

FRANCYA. /
Paryż, 30 października. Wszystkie'wiadomości, 

które odbieramy o zjeździe warszawskim tak przez 
korespondentów francuskich, jako i zagranicznych 
dzienników, zgadzają się w ogóle na to, że z wiel- 
kiój owój chmury, mały deszcz wyniknął. Istotnego 
wypadku, jak już wspomnieliśmy kilka razy, zjazd 
ten niemiał żadnego; cesarz austryacki cieszył się 
snąć przyjeżdżając do Warszawy, słodką nadzieją 
zniewolenia Prus i Rosyi do wspólnego z nim w spra­
wie włoskiój wystąpienia i poparcia go zbrojną ręką 
w jego zamysłach; przekonał się jednak że ani je 
dno, ani drugie mocarstwo nie ma do tego skłonności, 
zwłaszcza iż podobno ze strony Prus i Rosyi obja­
wiano przedewszystkióm troskliwość o uspokojenie 
nieufności i strachów, które od tak dawnego czasu 
bałamucąc umysły, znacznie się przyczyniają do na­
rażenia na szwank pomyślności wewnętrznćj w kra­
jach europejskich. Austrya, która podobno w istocie 
myślala o odnowieniu św. przymierza, widzi się więc 
najzupełniój w nadziejach swoich zawiedzioną; nawet 
podobno cesarz Aleksander i cesarz Franciszek Jó­
zef pożegnali się daleko obojętniój i zimniój ze sobą, 
niż się byli przywitali, a choroba cesarzowój rosyj- 
skiój matki;, w każdym razie nadzwycza j przyszła 
w porę. To tóż łatwo wierzyć, że gabinet austryacki 
daje teraz wszystkim uroczyste zaręczenia swych 
najszczerszych chęci wytrwania statecznie w postawie 
obronnój i zajęcia się rozwojem i ustaleniem świeżo 
nadanych konstytucyjnych ustaw. Zaręczenia takowe 
złożyli cesarzowi Napoleonowi tak książę Metternich, 
jako i baron Hubner, którzy mieli wczoraj razem 
posłuchanie w St. Cloud; baron Hubner odbył już 
poprzednio osobną naradę z cesarzem. Mimo to je­
dnak pogłoski trwożące nie ustają; zaręczano nawet 
dzisiaj na giełdzie że książę Metternich w przeszły 
piątek doręczył ministrowi Thouvenelowi notę dyplo­
matyczną, w którój rząd austryacki oświadcza, że 
ponieważ niepodobieństwem jest dla niego znosić dłu- 
żój cierpliwie postępowanie Piemontu w Włoszech, 
przeto postanowił wystósować ultimatum do rządu 
sardyńskiego ; posłuchanie obydwóch dyplomatów 
austryackich u cesarza Napoleona miało podobno 
głównie na celu, aby wyrozumieć, jakieby pod tym 
względem było przekonanie rząjiu francuskiego. Wieść 
ta potrzebuje jednak potwierdżenia. Mimo to, że się 
widoki bezpośredniego wybuchu wojny znacznie zmniej­
szyły , nie ustają jednak z rozmaitych stron donie­
sienia o przygotowaniach wojennych w Austryi, Pie­
moncie i Francyi, co ciągle jeszcze umysły niepokoi. 
Angielski Tim^s w ostatnich swoich artykułach ob­
jawia również zdanie, że postawa Austryi w obecnój 
chwili wzbudża nie małą obawę, że jeśli wojba z Pie­
montem nie jest nieuchronną, to przynajmniój podo- 
bnem jest położenie rzeczy w Europie do tego, jakie 
było w pierwszych miesiącach roku 1859, „Jeśli Au-

strya, powiada Times na końcu, upierać się będzie 
przy utrzymaniu ostatniój prowincyi swojój w Wło- 
szech, natenczas walka z Piemontem na teraz odro­
czoną być może, lecz uniknąć jój niepodobna. W po­
wołaniu kongresu upatruje Times na teraz li tylko 
wielkie niebespieczeństwo dla zasady nieinterwencji, 
nie widząc bynajmniój jakimby sposobem kongres 
mógł we Włoszech złemu zaradzić.

— Wypadek ogólny głosowania powszechnego w 
całóm państwie Obojga Sycylii jeszcze jest niewia­
domy, ale z znanych nam już wypadków widzimy, 
że za przyłączeniem do Piemontu będzie niemal je­
dnomyślność.

— Podług ostatnich doniesień z Londynu naka­
zała królowa Wiktorya odroczenie parlamentu, który 
się miał zebrać 6 listopada, aż do 3 stycznia.

— Z Carogrodu słychać, że przybycie księcia 
Kuzy, hospodara księstw naddunajskich, jak najlepsze 
poc;ągnęło za sobą skutki i przyczyniło się znacznie 
do ustalenia przyjaznych stosunków między księ­
stwami a Portą Óttimańską.

— Dzienniki półurzędowe zaprzeczają doniesie­
niom niektórych dzienników zagranicznych, jakoby 
z Chin nadeszły bardzo niepomyślne wiadomości.

— Na list wystósowany przez ministra osad 
Chasseloup-Laubat do jenerała Martimprey, guberna­
tora Algieryi, naganiający, z rozkazu cesarza, osta­
tnie jego wystąpienie przeciw władzy cywilnćj, nie 
przyszła jeszcze żadna odpowiedź; sądzą powszechnie, 
że urażony jenerał poda się do dymisyi.

— Między robotnikami powszechne jest niezado- 
wolnienie z powodu świeżo podniesionój ceny tytuniu; 
przyszło już podobno z tego powodu w kilku mia­
stach do nieprzychylnych rządowi objawów.

— Jeńcy irlandzcy, którzy w wojsku papieskićm 
służyli i teraz przez Francyą wracają napowrót da 
ojczyzny , znajdują wszędzie ze strony ludu francu­
skiego jak najprzyjaźniejsze przyjęcie.

— Umarł w tych dniach książę Decazes, były 
minister Ludwika XVIII.

— Donoszą z Tulonu, że parostatek Vauban ode­
brał rozkaz udania się do Algieru, aby ztamtąd 
zawieść do Syryi kilka oddziałów wojska.

Paryż, 31 października. Zgadzają się w ogóle na 
to, że skromne teraz występowanie Austryi i najżyczli­
wsze d’a pokoju zaręczenia które książę Metternich 
dawał w Paryżu, są skutkiem gorzkich zawodów po­
niesionych na zjeździe warszawskim; inaczój bowiem 
gabinet wiedeński byłby niewątpliwie rozpoczął już 
dotychczas kampanią w Włoszech, gdyby mu się było 
udało Rosyą i Prusy do wspólnego nakłonić dzia­
łania. Zawiódłszy się w nadziejach, które pokładała1, 
w dawniejszych aliantach swoich z czasów św. przy­
mierza, zwróciła Austrya, jak sądzą, teraz usiłowania 
swoje kn rządowi francuskiemu i chce dyplomaty- 
cznóm mizdrzeniem wymódz na nim gwarantowanie 
jój posiadłości weneckich, którego gdzieindziój osię- 
gnąć nie mogła. To ma być głównóm zadaniem księ-j' 
cia Metternicha w Paryżu, wątpią jednak iżby W 
się udać mogło, zwłaszcza iż cesarz Napoleon i wf 
lepszych nawet sprawach nie zwykł się naprzód zobo-p 
więzywać. Dzienniki paryskie równie jak i angielskie ’ 
zajmują się przedewszystkióm zjazdem warszawskimi 
i starają się chociaż domysłowym sposobem odgadnę 
jego tajemnice, a mianowicie powód, dla którego ti 
bezskutecznie i nagle się rozwiązał. Daily NeWj 
poświęca temu przedmiotowi dzisiaj długi i ważnw 
artykuł i upatruje w tóm głównie przyczynę nie 
zbyt czułego rozstania się obydwóch cesarzy, że 
dobno Austrya nie chciała się dać nakłonić na przeHj, 
rżenie i zmianę traktatów z roku 1856 tak bardz-n 
Rosyi nie miłych. Times równie potwierdza, że Mjg, 
rady warszawskie do niczego zgoła nie doprowadziłjL
chyba, że każde z trzech mocarstw poznało i własi 
swoję słabość i słabość obydwóch drugich; przytec 
dodaje Times uwagę, że z pewnością nie ma czeg^, 
żałować. „Gdybyśtny mogli widzieć”, mówi dalCj 
,,w czynnościach cwyih trzech mocarstw najmniej 
chęć zachowania istotnćj równowagi między pa­
stwami europejskiemi, szanując przytóm prawo, kto 
ma każdy naród do obrania sobie własnego rzą- 
sądzilibyśmy przeciwnie; ale w wszystkióm co 
dzieje nie widzimy nic innego jak tylko wierny oj, 
styczny opór i politykę mającą na celu związek 
lów przeciw ludom; niemożemy więc żałować, ze 
kie narady okryły się sromotą i że ich zamysły s 
czyły się na niczćm.” Times wystawia także -- 
strvą jako będącą w wielkich kłopotach, z ktorj- 
chciała się wydobyć przez zawarcie ścisłego zwid 
z Rosyą i Prusami; „jój środki”, powiada I 
słusznie, „wyczerpują się; jeśli przez dłuzszy 
jeszcze pozostanie na owóm stanowisku ,
oczekiwania, natenczas musi sprowadzić zupełny r 
dek finansów swoich, jeźli zaś sama naprzód w?« 
wystawi się na wielkie niebespieczeństwo, je»’ 
szcie się cofnie, może się narazić na szwank ’ 
rodzaju. Zjazd warszawski pod żadnym względu n 
łożenia tego nie zmienił, a cesarz Franciszek
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rr<$ciwS2,y do Wiednia, niema żadnego powodu do 
¡zenia się z podróży swojej. — Z Wioch dzisiaj 
jo co nowego; król Wiktor Emanuel znajdował 
podług ostatnich wiadomości, w m asteczku Sessa, 

jańbaldi wyjechał na jego spotkanie, zresztą uro- 
Bty wjazd jego do Neapolu odbędzie się dopiero 
dni kilka, ponieważ sąd kasacyjny i władze miej- 
B nie pokończyły jeszcze przygotowań do ogłosze- 
wypadku głosowania powszechnego i królewskiego 

«jęcia. Co się tyczy owój zagadkowój wyprawy, 
którą miał być wysłany jenerał Tiirr z legią wę- 

rSką, donosi nam dzisiejsza Patrie, że Garibaldi 
ytzące rozkazy swoje odwołał i wyprawę na czas 
Sniejszy odłożył. Obiegała także dzisiaj pogłoska, 
lada chwilę spodziewać się można stanowczój bi- 
f między wojskiem piemoutskióm i wojskiem króla 
ipolitańskiego. — Wkrótce zapewne wykryje się 
iffda co do roli, jaką odegrała dyplomacja fran­
ca względem Lamoriciera w czasie wkroczenia 
montczyków do państwa Kościelnego. Wiadomo 
sviem, że dzienniki religijne i legitymistowskie wy­
rwały statecznie z otwaitym zarzutem, że rząd 
ncuski sprowadził upadek wojska Lamoriciera 
■ęczając mu zdradliwie, że Piemontczycy do pań- 
ia papieskiego nie wkroczą, lub ze Francuzi przyj­

dą w takim razie w pomoc wojsku papieskiemu. 
Otóż dowiadujemy się, telegraf, m dopiero, że urzę­
dowe papieskie pismo Giornale di Iloma ogło­
siło raport jenerała Lamoriciere, a w nim jest mowa 
o owćj złowrogiój depeszy księcia Grammont do posła 
francuskiego w Ankonie, ktcrćj całą winę klęski 
wojsk papieskich przypisują. Przeciw oświadczeniom 
tym raportu wystosował książę Gramnn nt w tymże 
samym dzienn ku uroczystą protestacyą; bliższe 
szczt góły jeonak tój sprawy nie są jeszcze wiadome. 
Zreszią słychać tu dość powszechnie, że tak z po­
wodu owego zajścia, jako tóż z powodu odwołania 
na czas nieograniczony nuneyusza papieskiego, mon- 
signora Sacconi z Paryża, książę Grammont z Rzy­
mu wyjedzie.

WŁOCHY,
Dnia 20 paździer.' jen. Cialdini stoczył szczęśliwie 

potyczkę z neapolitańskim jen. Scotti, którą w depe­
szy przysłanćj do Neapolu opisuje w tych słowach; 
„Jenerał Scotti chciał mnie uprzedzić dzisiaj rano 
nad rzeką Macerone z 6000 wojska Zabrałem go do 
niewoli z 50 oficerami i 700 do 800 żołnierza, od­
dział artyleryi i jednę chorągiew. Reszta cofnęła się

ku mostowi na rzece Volturno, w kierunku ku Ve- 
nafro. Wszystkich chłopów, których spotykam uzbro­
jonych, każę rozstrzelać, tylko żołnierzom daję par­
don. Dzisiaj już zac/ąłcm, jutro rano stad dalój wy­
ruszę. Campobasso, 20 puździeru.” Dnia 29 | aździer- 
n:ka odbył się rekonesans na lewym bizegu rzeki 
Caigilauo, przy tój sposobności starli się 1‘iemont- 
c/ycy z przednią strażą wojska Franciszka II. Fran- 
ci-zek II odebrał naczelną komendę nad wojskiem 
kwo éin jenerałowi Rittucci, i oddał ją jenerałowi 
S dzano; sam król i trzech książąt udało się dnia 
27 października do wojska. Dzień poprzednio wszczęła 
się pomiędzy Piemontczy kami a wojskiem Franciszka 
II wal a na drodze do Teano z Sessa; walka trwała 
podobno 6 godzin, a Neapolitańczycy twierdzą, iż 
Cialdini straciwszy 6 armat, został pobitym, że je­
dnakże obydwie strony pozostały w swych pozycyach. 
Wiadomość ta nie zdaje się być jednakże zupełnie 
dokładną, ponieważ dnia 27 października miasto 
Sessa przez Neapohtańczyków opusiczone zostało. 
Pogłoska o wzięciu Kapuy nie potwierdza się, gdyż 
Ganbaldziści zajęli dopiero Cajazzo.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski Poznaniu.

Teatr miejski w Poznaniu. [2108]
V niedzielę 4 listopada. Otto von Wit- 
sbach, Pfalzgrai inßaiern, wielki 
mat w 5 aktach przez profesora Babę.
V poniedziałek 5 listopada. Ein Olas 
isser, komedya w 5 aktach przez Scrioego.

Józef Keller.

il

■ny dzisiejszém dalszém ciągnieniu czwar- 
kiasy 122 królewskiej loteryi klasowej 

ila 1 główna wygrana 150,300 tał. na nr. 
0i6. 2 wygrane po 50(10 tal. na nr. 10,241 
8701. 4 wygrane po 2000 tal. na nr. 19:6, 
590, 54,19« i «8,232.
19 wygranych po 1000 tal. na nr. 348, 2779, 
18,8710, 89-, 7, 10,211, 12,336, 16,678, 21,223, 
,612, 23,240, 25,096, 27,990, 28,997, 29,888, 
,200, 32,17-1, 32,884, 33,648, 33,873, 35,487, 
357, 37,653, 38,596, 39,290, 44,066, 44,709, 
650, 51,789, 55,009, 55,559, 56,132, 60,534, 
571, 61,67«, 62,600, 63,134, 68,079, 70,695, 
,003, 73,362, 75,928, 80,159, 80,583, 88,586, 
,721, 89,816, 90,441 i 91,080.
58 wygranych po 500 tal. na nr. 6420, 8941, 
,734, 12,754, 14,006, 15,434, 16,274, 17,359, 
,851, 22,328, 25,451, 26,4 70, 28,328, 29,294, 
,623, 30,976, 31,827, 33,369, 33,622, 34,167, 
,594. 36,031, 39,944, 40,967, 42,817, 43,06?, 
,260, 44,323, 45,333, 45,796, 46,373, 53,008, 
,996, 54,630, 56,005, 56,516, 57,779, 58,731, 
,105, 64,024, 66,448, 75,173, 75,764, 76,830, 
,051, 81,439, 81,560, 85,831, 86,472, 88,303. 
,207, 90,570, 90,896, 92,052, 92,648, 93.485, 
,385 i 94,526.
82 wygrane po 200 tal. na nr. 938, 3657, 
78,7393, 7723, 11,249, 12,657, 15,777, 16,540, 
,000, 17,064, 17,575, 19,027, 20,359, 20,958, 
,987, 24,335, 24,582, 25,4«4, 25,513, 27,889, 
,541, 32,868, 37,002, 37,766, 39,422, 40,482, 
.*•50, 42,544, 46,483, 47,777, 48,913, 50,149, 
,999, 51,359, 53 298, 54,409, 56,156, 59,432, 
.805, 59,898, 59,955, 61,630, 62,193, 62,490, 
.247, 83,870, 64,361, 65,096, 65,513, 6o,749, 
34, 08,226, 70,260, 71,189, 72,189, 72,351, 
.862, 73,046, 73,920, 74,763, 75,138, 75,401, 
.249, 78,674, 79,574, 79,664, 80,279, 82,695, 
,890, 86,066, 86,471, 87,391, 88,149, 88,206, 
,674, 88,70.1, 90,822, 90,987, 92,496, 92,836

^rlin, dnia 2 listopada 1860.
wól. jeneralna dyrekeya loteryi.

G Obwieszczenie
stawa świec, myła twardego i sza- 

, jako i mączki dla biur ratuszo- 
i zakładów miejskich najmniój

ącemu poruczoną zostanie.
,vm końcem wyznaczyliśmy termin 
‘""iny na dzień 10 listopada r. b.

przed południem o godzinie 11 przed 
panem Plichtą, sekretarzem miasta, na 
ratuszu, na który chęć podjęcia się do­
stawy mających z tóm nadmieuieuiem 
wzywamy, że warunki w naszćj regi- 
straturze przejrzane być mo<ją.

Poznań dn a 22 października 1860. 
Magistrat.

Sprzedaż muzyknliów
z najwyższym rabatem, 

Abonament na muzykalia
dla tutejszych i zamiejscowych pod 
jak najkerzystniejszemi warunkami 

u [2048]
Ed. Bote i G. Bock,

król, nad worny m składzie muzykaliów. 
Poznań, ulica Wilhelmowska 21.

Moję nowo założoną polską i francuską
CZYTELNIA

pozwalam sobie do przychylnego użytko­
wania polecić, nadmieniając, że wszy­
stkie nowo wychodzące dzieła history­
czne, biograficzne, etnograficzne i bele­
trystyczne zawsze i w kilku egzempla­
rzach nabywane będą. Katalogami gotów 
jestem służyć każdćj chwili.

Fryderyk. Ebbeeke.
(Księgarnia Giinthera.)

[2037] Leszno w październiku 1860.
Instytut poliklin. dla elektr. lekar. 

W Berlinie. Leczy się reumat., sparali- 
żow,, osłabienie, nabrzmienia, epilepsią, 
taniec św. Wita, zająkanie, głuchotę, 
kurcze przy pisaniu.

Iłr. F. Flies,
[2105] lekarz praktyczny.

Królewsko -Pruskich uprzywilejowa­
nych kropli Dr. Davidsona na bez­
zwłoczne uśmierzenie bólu 
zębów dostać można nieiałszo- 
wauyck w handlu «Józefa Wa­
chę w Poznaniu przy Rynku nr. 73.

Główny skład tychże znajduje się w 
Wrocławiu u pana *>• Luft 
Herrenstrasse nr. 27. [2101]

Świeże elb. Minogi u
[2065] A. Kemusa.

Przez dwudziestoletnią prakty kę w mu­
zyce, wyrobiłem sobie najłatwiejszy 
sposób (metodę) uczenia. Podejmuję 
się więc w najkrótszym czasie uczą­
cych się na fortepianie wykształcić. 
Udzielam także śpiewu podług najnow­
szej szkoły włoskiej, i jestem zaopa­
trzony w najpiękniejsze Śpiewy Pol­
skie. [2035]

Poznań ul. św.-marcińska nr 3.
________Miliolit Aikiński.
Losy na loteryą, Schillerów^.

Zaszczycony zaufaniem posiedzicieli 
losów loteryi schillerowćj oświadczam 
mą gotowość do przyjmowania losów 
i postarania się o wygrane.

Maurycy S. Auerbacli,
spedytor. [2091]

Członek pruskiego stowarzyszenia 
ku przesyłaniu paczek.

Gorsety, ubiory na głow§, 
spódnice fifoire, kapoty, ka­
masze, podrękawki, krynoliny, 
bindy na szyję poleca

skład bielizny i towa­
rów łokciowych

[2106] o C. F. Schuppiga.
Dnia 5 listopada 1860 dany będzie na 

wielkićj sali Bazaru koncert amatorski. 
Początek o godzinie 7’/a. [2089]
Dyrekeya koła towarzyskiego w Poznaniu.

H Główny skład
B prawdziwie francuskich gorsetów,
Hii które pod każdym względem

nad tutejszemi fabrykatami górują, poleca w wielkim doborze
S. Tucholski,

[2102] ulica Wilhelmowska nr. 10.

fi W Sokołowie pod Śmiglem, wQ 
g powiecie Kościańskim ma być ob- it 
g sadzoną od 1 stycznia 1861 r. S 
5 katolicka posada nauczyciela wiej- 5 
W ski go przy szkole nowo ufundo- K 
fi wanój. Nauczycielowi służyć bę- 
fi dzie dochód z 12 mórg órnój roli, W

oraz 19 szefli rozmaitego zboża, w 
6 sążni drzewa, wolne pomieszka- S 
nie i 48 talarów w gotowiznie. k 
Kandydaci z dobremi świadectwa- Q 
mi zechcą się zgłosić do 18 b. m. g 
i r. w listach frankowanych do w 
miejscowego katolickiego dozoru s 
szkólnego1, któremu służy prawo h 
prezentowania. [2093] $

S. LANDSBERGjr.
przy ul. Wodnej ft3.

poleca swój nowy skład towarów łok­
ciowych, gorsetów, pończoch i rękawi­
czek, połączony z składem podszewek, 
guzików i kaloszy gumowych do łaska­
wego uwzględnienia, oraz wełniane kaf­
taniki męskie najlepszój jakości, jako 
tóż pewną ilość prawdziwych koronek 
nicianych po zadziwiająco tanich ce­
nach. [2099]

Pomieszkanie średnie na drugióm 
piętrze, składające się z dwóch pokoi 
z przynależytościami jest od i stycz­
nia r. p. do wynajęcia. Bliższych wia­
domości zasięgnąć można tamże przy 
Rynku nr. 73 w kramie. [2100]

PRZEŁOŻENIE SKŁADU. . . . |
Dnia 6 t. m. wieczorem otworzę skład mój mięsiwa 

w moim nowo wybudowanym domu, narożnik ulicy 
Zanikowej. i połączyłem z nim dła wygody Szanownój 
Publiczności fabrykę kiełbas i kiszek w najrozleglej- 
szóm znaczeniu. Filip Wcifz jniliOFe [2098]

noa
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Ławicy moderatory i inne
sporządza starannie

Najpierwszy i największy
magazyn ubiorów inęzkicb

A. COHNA W POZNANIU
przy ulicy Nowej ner 3. obok Bazaru

poleca najnowsze i najbardziej eleganckie ubrania męzkie na porę je-
gj y sienną i zimową podług modeli najpierwszycli artystów w Paryżu 
| | i Londynie, nadto poleca czamarki i algierki po wiadomo tanich cenach, 
a z nienagannój materyi, gwarantując za dobry krój, najnowszą modę

i wykonanie praktyczne,
Zamiejscowe zamówienia wykonują się jak najskorzćj i jak najlepiej. 

A. COHN, Poznań, ul. Nowa ner 3 obok Bazaru.

W Magazynie ubiorb
A. DOLIŃSKIEGO

w Poznaniu
Plae^Wilhelmowski nr. 4.

Są. Czamary polskiego kroju do nabycia.

A. DOLIŃSKA,
[2041] z domu Powelska.

Skład zabes- 
pieczoDym jest 
Od kaalij qh wpły-

V ó w herbacie 
Jiwych.

pmwdziwej IlEdBATY-CB INŚKIEJ 
w w sz dkr-ii ii.iiniiKdi. !i

Tak w wielkiej jak w małej 
sprzedaje&ie ilości

u F.DMOCHOWSKIEGÓ wPoznaniu 
UlicaAVilłielmowskfiN28 
nap r z ećiwk o Hotel u M f L IU S A.

Fabryka moja 
kwiatów i handel 
towarów galańte- 
ryl i biżnteryi w 
Bazarze, istnieje 

jak dawniej.

Cóogiiit© jako tez opałki zagraniczne i krajowe poleca JF. KBass<k- cltowski w składzie herbaty ulica Wiihelmowska nr. 8. ‘ [2082]

— Delikatną wschodnio«’ — 
IZ indyjską Pecco lierbatę z| 
ZZ jak najwyborniejszego =

Minii« po 6. 8. 10 i 12 złotych funt, oraz bardzo smaczny AraH de Cton 
po 20 sgr. poleca r / j 7Izydor Appel,

obok banku królewskiego.
NB. Zamówienia zamiejsecwe wylonufą się skoro. [20<6]

[2074] ulica Fryderykowska 33.
Tamże dzwony, cylindry i knoty.
Wysokiej szlachcie i szanownym oby­

watelom, polecam moją nowo założoną 
Cukiernią i w niój znajdujące się to­
wary zaręczając pilną usługę.

Polecam się także w przyjmowaniu
1 w punktualnem odstawianiu wszy­
stkich obstalunków, zwracając uwagę 
wzwyż wymienionym na dwa nowe ga­
tunki tortów, pód nazwiskiem Tort 
Papieża i Tort Wiktoryi, obie te kom- 
pózycye massy są wyborne i smaczne.

Poznań 2 Listopada 1860. [2097]Hlapecki,
Wrocławska ulica nr 35.

Delikatną herbatę Pecco funt po
2 tał. polecająISraeia Kcisncr
[2067] w Śremie i Kościanie.

Czystą żytniówkę najprzedniejszój 
jakości fabrykują i sprzedają jak naj­
taniej w sądkach i butelkach opieczę­
towanych ISracea Rcisnei*.

Śretn i Kościan. [2043]
®i§P“ Pewien dom w Bordeaux po­

wierzył mi w komis 2 gatunki szcze­
gólnie dobrych win czerwonych i polecam
kowe

Chai. d’Äux po 15 sgr. 

Chat Lagrange po 18 sgr. butelkę.
Izydor Apgsci,

[2103] obok banku król.
PraegEąd miesięczny

Banku prowincyonalnego akcyjnego 
W. lis. Poznańskiego.

Adka,
Pieniądz bity................. ................... 334,380 tal.
Banknoty pruskie i bilety kasowe 54,330 „ 
Weksle.................................. 1,423,960 „
Remanentu lombardu..................... 157,400 „
Efekta................................................... 79,410 „
Kamienica i rozmaite żądania... 82,420 „

Passiva.
Noty w obiegu będące...................  989,970 „
Mienie od instytutów i osób pryw. 4,410 „ 
Depozyta przynoszące procent z 6

miesięcznem wypowiedzeniem . 24,700 „
z 2 miesięcznem wypowiedzeniem 27,680 „

Poznań, dnia 31 października 1860. 
Dyrekcya.

Hill.  ...........~

Dnia 2 listopada.
Bazar: Właściciel dóbr Radoński z Daleszyna,

Mi irzyński z Bytynią, Chełmski z Łukom, 
i pani Radoński z Ninina.

My’utsa Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr
Rampel z Ołówek, major Fiatów i porucz.
John z Griezna, porucz. Badost z Legnicy, 
pani hr. Bnińska z Kr. Polskiego, naddzierż. 
Richter z Porażyna, kup. kup. Bickel z Mo- 
guncyi, Rosenstock i Iłinze z Berlina, Ja-

cobi i Polodau, Kühne z Manheimu i (
mann z Baden.

Bnscha Hateł Hzymski: Właściciele d,
Lange z W. Rybna, Wyganowski z Pi, 
kowic, fahr, liraunsebweig z Remszy, i 
Walter z Stuttgardu, Vieweg z Drezm 
Franke z Berlina.

Betel du Hord: Wł. dóbr pani Koczoro» 
z Jasinia, kup. Neumann z Hamburga i 
wack z Wschowy.

Oehmlga Hotel Francuski: Właściciele d, 
Łakomicki z Boczkowa, Łakomicki z Mt 
cina, pani bar. Dyhern z Legnicy i wł, ( 
Diederichs z Remszy.

Pod trzema Liliami: Wł. dóbr Wełnie 2 
łajewa.

W mieszkaniu prywatnem: Panna Tschep 
Broniewic, Królewska ul. nr. 17.

WimIoBsia&ci handlów«,
Stowarzyszenie kupieckie w Poznai

Dnia 3 listopada.
Zyto: niższe ceny, na list. 44’/, pł. ł 

źąd., list.-grd. 44 pł. 44’/4 żąd., na wiosei 
odst. 44 tal. żąd. Okowita: z beczka 
list. 19 pł, gr. 19, st. luty 19V3 żąd., 19% 
kw.-maj 19’/j pł. 19% tai. źąd.

Berlin, 2 listopada.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 79—91 

wedle jakości. Zyto: wypow. 2000 cento 
w miejscu 2000 funtów 52%—53V4, na 
52—53 pł. 53% żąd., list.-grud. 50%—%- 
—51%, gr. stycz. 50'% -%—%, styczeń-! 
50%, na wiosenną odstawę 48'/, — %-49 
pł. Jęczmień: wielki 25 szetti 46-50 
Owies na odstawę wyższe ceny, w niej 
1200 funt. 27—31, na list. 30, list.-grud. 2 
—29, na wiosenną odstawę 28 tal. pł. 0 
rzopiuwy: wyp. 5000 centn., w miejscu 
funtów bez beczki 11%, na list, i list-gi 
1133 żąd., U%—'%« pł-, grud.-sty. 11% 
11% żąd., kwieć, maj 12%—’/, ta1, pl. !J 
lniany: w miejscu 10'/8 tai. Okowi 
w miejscu 8000% Trollesa bez beczki 1! 
z beczką na list. 19'/3- list-
i gr.-st 18 19—%, st.-luty 19%—%
19% żąd., kwie.-maj 19% ’/e tal.pl,

Wrocław, 2 listopada.
Na targu: Pszenica: biała szefel 93 

żółta 87—97. Zyto: 66-68. Ję,c«.’i 
szląski 46 —56, węgierski i morawski 57- 
Owics: 29 - 32. Groch: 00 - 75 sgr.

Na giełdzie: Zyto: wyp. 1000 cent., na 
51%, list.-gr. 51, gr.-st. 50%, kwiec.-maj i 
tal. pł. Olej rzep i o wy: wyp. 50 centn. 
mit^geu i na I st 11% pł. list-gr. 11.%,, 
stycz. 11% żąd, st.-luty 11%, pl. luty,u 
11%, kwicc.-maj 12%, żąd., 12 tal. pl. (J 
wita, mocniej się trzymała w cenie, w « 
gcu 20%, na list. 19’%,—20, list.-gr, 19’ 
’’/u, luty-marzec 20%, pł., kwieć.-maj 2 
tal. żąd.

Szczecin, 2 listopada.
Na targu: Pszenica: węcp. 81—86, Zj 

51—59. Jęczmień: 45—50 Owies: 24- 
Groch: 50—54 Tatarka: 37'/, tal. K 
tofle: 18—20 s r. szefel.
% Na giełdzie. Pszenica: w miejscu ż' 
80 — 84 tal. wedle jakości. Zyto: 
trzymało w cenie, w miejscu 48—’A, as 
483/4—49, list. g*ud. 48, gr.-st. 47%, na« 
odst. 47 tal. pł. Jęczmień: pomorski w i 
scu 45 tal. Olej rzepiowy: w miejscu t 
żąd 11% pł. na list. 11%, li3t.-gr. igr, 
I,.'/, pł. 11% żąd, kw.-maj ¡2% tal/pl 0 
lniany: w miejscu 10%—",, tal. żąd. Ö 
wita: ceny mało co zmienione, w mig 
bez beczki 20—'/„—’/„na list. 19’/,—’%

list.-gr. 18%-%-%, gr.-st. 18%, 
w es. odstawę 18'/,— '/„

Kurs giełdy w Berlinie 
dnia 2 listopada. 

Papiery praskie. | % | dlto. |

1%
żą­

dano,
pła­
cono.

p fa­
cón oi

Pożycz. dobrow....
— rząd..............
—- I860_____
— 1856........J'iViiA
— 1858........... 4
— prem.1855.......... 3% 116

Obligi długu skarb.,..
— Mai chii........ .

Listy zast. March.
T— Prus Wsch.

4%

— Pomor.

W. Ks. Pepn 
—■ (nowe)

(nowe!
Szląskie........
gwar. B:......

Rrf- Zą< h...

— Sz
Papiery

— reñí. March......
...............

— W. fcPozn...
— Pr. Węch, i Zcb.
— Narireńskie......
— Są«»«...........

kie....... .
zagraniczne.

Aibśtr. metal!...,........
— Pcżycz. naród. 
.— ‘ Obligi 250 fl....

lhosy, 3 noży. Stiegl...
- 6 poży. Sliegl..

4

«>%
-a%
3%
3%

4
3%

4
4,

4%
4

3%
3%
3%
4
4

■A
4
4

U
4

5 
5
4

5

9l3/,

100%
im
105%

W»i
fp 

86% 
84 y, 
88'A 
83’/.

£8'/,
96%

100%

90%

94%

88%

88.
91%
95%
85
92%
93%
94%
95%

92

48% 
56', 
66%

lól

poży słigiel......
sk obligi skarb.,.. 

Cert. A. 300 zl. 
— B. 260 zł. 

Lis. z. n. wR. S. 
Ob. ęztk 500zi.

Pieniądze.
Frydrychsiiory.............
Lujdory..........................
Złota funt cel............
Srebra di to............
Saskie bil. kas..............
Niem. banko...............

— piat, w Lipsku
Austr. banku...............
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wexli..

Akcye kolei żelaznych.
[Berlin,-Anhalt...........
Berlin.-Hamb............
jjerl-Ppczd. - Magd..

erb-Szczecin..........
Wrocł. Freib.I Wróci. Freib... 

najnow...
Brz-g-Niskie.... 
Koźlo.Bogumin. 

— pftrwot..

holr.o SzL-Ma&h.... 
- ■orso-'Szl. kol' pob.

— pierwot..........
Póln. Fryil. Wdb.... 
Górno Szl. A. i Ci...
- Lit. B..............

Opól Tarnowie.........
llStarogr.- Pozn............

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5’’
4
4
5 
4

3%
3%
„4
3%

92%

67%

454% 
’» ?,1

1023

80.

Akcye bank, i kredy!.
Beri. Stów, kas..,
Beri Tow. band 
Gdański Bank priw. 
Dysk. Udział komm 
Gota. bank. pryw..
Hanow. dito .........
Królew. dito .......
Lipsk. Stów. kred.. 
Magd, bank priw.. 
Pomor. bank, rycer 
Pozn. bank prow... 
Prusk. udz. bank... 
Szląsk. Stów, bank

Afecye przemysłowe.
■ 8% Beri, fabr. kol. żel......

Minerwy Szląskiej___
Concordia....'................
Magd, assek. ogn...... .

102%!
, 82%'

91%

113%
108%

99%,

98%
74"

112%
109%
132%

83%

51
38%

45’ j
124%
112%
29
80%

Obłigacye z prawem 
pierwszeństwa

Beri.-Auhalt..

Berl.-Hamli........
— II. Em...

Beri. Pocz.-Mag 
— Lit. C....
— Lit. D....

Beri.-Szczecin..
— If. Ero...

Koźlo Bogumin.
• — ■ ilł. Em,,.. 
Dolij6-$zl.-Marcli

y- konwen...
— — III. ser
— — IV. ser

%
żą­

dano.

4
' 4

4 —
4 80%
4 69
4 91%
4
4
4
4 —
4 77%

4%
4 7?.

5 ■ -
5 19%
4 —
4

4
n/j -

* Ä -
4 91%

4% - 993A
4% 88%
4'A

4 __
4 78

4% 84
4 —
4 92%
4
5 —-,

pła­
cono.

116
80
84%

83%
63:
77%
59

127’%

63 j

9G'A
100%

J3/
86'

Û9Î/ y a. z.

88'A 
102%

0//o
4‘/a
4

3%
4

3%
4,A

4

daho.

9*1

pía- I Akcye Szląsklch kolei 
c°n°. żelaznych.

RIO Freiburg...............

źą-
% dano,

79'/,

74%
92%

84'/3

87»,,
94%

— now. Emis........
— obi. z praw, pierw.

4%
4 
4 
4 
4

3%
3%
4 87%

3% 743A 
4% 93 

4
4 39

4%
Kurs stow. kup. w

dnia 3 listopada. 
Prusk. obi. skarb.......

— poży. skarb......

Głog.-Zegan..................
Brzeg - Niskie...............
Doln.-Szl.-March.........

— z pr. pierw........
Gómo-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B..............
— obi pr. pierw..

Półn.-FryJ.-Wilb......
Górn.-Szl. Lit. A......

— Lit. BÓ......... .
— Lit. D...............
— Lit. E...............
— Lit. F.......... ....

Stirog.-Pozn...............
— Ii. Em.........,,

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 2 listopada.

Papiery 1 pieniądze.'
Dukaty...........................
Eiydrychsdory...........
Lujdory.........................
Polskie bil. bank.......

ustr. banknoty.........
owa Waluta Austr.

Wrocław, obi. miejskie 
Pozneń. List. Żast....

nowe.................
nowe.................
Listy Rent.....

Szląskie Listy Zast..
— nowe Lit. A...
— nowe............ .
— Lit. B...............
— Lit.C.:..............
— Listy Rent......
— . Oblig, prow— •

Polskie Listy Zast....
— -now. Emis......
-— Oblig. skarb...

■ oblcząstk a 500 zł
Austr. pożycz, naro'9
Minerwy akcye............
Szląski bank.................

— to w, assek. ogn,

4 
4. 

o 1, •-> ‘.'2
4
4

3%
4
4
4

3%
4

3%
4
4
4
4
5 
5
4
4

94%

80’,

75

108®, Opól. Tarnów...............
12 Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

90",,
92%

96"„
96”„

95',,
100'/,
87%

56%

77

100%
94%

67%

98%

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe..................
— nowe.......... ........

Szl. List. Zasti..........
Zach. Prusk..................
Polskie............................
.Eozn. List. Rent.........

— obi. wiejsk Tli Em.
— obi. prow..........
— akc, bank. prow.

Star.-Pózn.ak. kol.że). 
GÓriSó-Śzl. dito A.....

— obl.zpr. pierw. E. 
Polskie banknoty..... 
Najnowsza poż pruska

3%
4

4%
3'%

4
3%
4

5 ', 
3%

4
4
4
5

oïDâni

86%

101%

10f'/J

95%

87%

98’/’

lii5%
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